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Dla Otsa
This bound is eternal
Sworn through blood
Ensiferum

Prolog



Droga zSalo do Inkoo ginęła wciemności, na
poboczu lśniły groźnie znaki ostrzegające przed łosiami. Dziennikarka
Jutta Särkikoski prowadziła samochód bardzo wolno, choć było jej
głupio, bo siedzącemu obok niej młodemu mężczyźnie spieszyło się
do Helsinek. Wracali zTurku przez Kisko, gdzie mieszkał towarzyszący
jej fotograf, idlatego jechali teraz inną trasą niż zwykle. 
Jutta przeprowadziła wTurku wywiad
zgwiazdą lata, lekkoatletą Tonim Väärą, ijego trenerem Ilpem
Koskelą. Nadzwyczaj udany sezon zawodów Väärä zakończył występem
wdorocznym meczu Finlandia–Szwecja, miażdżąc rywali na dystansie
ośmiuset metrów fenomenalnym wynikiem 1:44,13, który wywindował
go od razu na piętnastą pozycję wrankingu światowym iwywołał
nie lada sensację. Jutta Särkikoski, która pracowała jako wolny
strzelec specjalizujący się wtematyce sportowej, bez trudu sprzedała
obszerny cykl artykułów ofińskim lekkoatlecie iprzyczynach jego
nagłego sukcesu popularnemu czasopismu. Spotkanie zVäärą wTurku,
dokąd chłopak przeniósł się zOstrobotni, było dopiero początkiem
pracy.
Deszcz coraz mocniej bębnił oszyby
samochodu. Jutta nie starała się nawet podtrzymać rozmowy. Zresztą
Toni Väärä nie był gadułą, wczym przypominał raczej pozbawionych
poczucia humoru fińskich sportowców zdawnych lat, którzy pytania
dziennikarzy kwitowali monosylabami. Wiele zachodu kosztowało
dziennikarkę doprowadzenie do tego wywiadu, bo Väärä raz za razem
przekładał spotkanie ztakiego czy innego powodu. Jutta najchętniej
rozmawiałaby znim wcztery oczy, ale jego trener nie dopuszczał do
tego. Toni nie miał jeszcze menedżera, dziennikarka musiała więc
najpierw dzwonić do Fińskiego Związku Lekkiej Atletyki, apotem
ustalać ostateczny termin spotkania ztrenerem Koskelą. Miała jednak
szczęście, bo Toni Väärä wybierał się właśnie do Helsinek na
zaproszenie sponsora ichętnie przystał na jej propozycję, że wdrodze
powrotnej zTurku zabierze go ze sobą. Gdy wKisko wysiadł jej fotograf,
Jutta mogła wreszcie porozmawiać zmłodzieńcem wcztery oczy. 
Stosunek środowiska do Jutty
Särkikoski był niejednoznaczny. Jeszcze zimą dziennikarka
dostała cynk, że dwaj obiecujący fińscy miotacze budują masę
mięśniową metodami kolidującymi zprzepisami antydopingowymi,
aco więcej – nie tylko sami zażywają sterydy anaboliczne,
lecz jeszcze nimi handlują. Jutta wielokrotnie zweryfikowała tę
informację, zanim sprzedała opisujący całą sprawę artykuł jednej
zdwóch wiodących krajowych popołudniówek. Mimo że dziennikarka
nie ujawniła swoich źródeł, jej doniesienia potraktowano bardzo
poważnie. Wprzeprowadzonych wpołowie sezonu przygotowawczego testach
antydopingowych stwierdzono, że obaj zawodnicy rzeczywiście stosują
niedozwolone środki. Zakazane sterydy odkryto również wpróbkach B,
apodczas rewizji wdomach sportowców znaleziono ich zdecydowanie za
dużo jak na własne potrzeby, wskutek czego Eero Salo iSami Terävä
dostali zakaz udziału wzawodach izostali oskarżeni oposiadanie
zakazanych substancji oraz wprowadzanie ich do obrotu. Drugi zarzut
jednak oddalono zpowodu braku świadków. 
Nie wszyscy byli wdzięczni Jutcie
Särkikoski za ujawnienie tej sprawy. Młodych talentów wfińskiej
lekkoatletyce było jak na lekarstwo. Wielu komentatorów twierdziło, że
podcinając skrzydła dwóm wschodzącym gwiazdom, dziennikarka pokalała
własne gniazdo. Powtarzano, że nie ma sportowców, którzy by niczego
nie zażywali, tyle że tych lepszych stać na substancje, za które nic
im nie grozi. Wkręgach osób dobrze zorientowanych, które wiedziały,
że Jutta przygotowuje się do wywiadu zTonim Väärą, zaczęto
podejrzewać, że również on swój sukces zawdzięcza stosowaniu
niedozwolonych środków dopingujących. Ito, że jego trener strzegł
go jak źrenicy oka, bynajmniej tych podejrzeń nie rozpraszało. 
Nagle zmroku wyłoniła się ciemna
postać. Łoś? Jutta się przestraszyła, samochód lekko zarzuciło. Ale
nie, to tylko człowiek, jakiemuś wariatowi zachciało się biegać 
wtaką ulewę. Pewnie bratnia dusza Toniego Vääry. Chłopak zapewniał
dziennikarkę, że jego sukces jest tylko iwyłącznie owocem ciężkiej
pracy. Od kilku już lat nie opuścił żadnego treningu, choćby się
waliło ipaliło. Jutta ominęła biegacza szerokim łukiem, niemal
zjeżdżając kołami na lewe pobocze. Wtylnym lusterku mignęło
przez moment światło lampki czołowej. Na kolejnym wzniesieniu znów
stał znak ostrzegający przed zwierzyną leśną. Takimi szosami Jutta
jeździła najchętniej za jakąś ciężarówką, trzymając się
niemal jej tylnego zderzaka, żeby łoś nie zdążył przeciąć jej
drogi. Tym razem jednak szosa była pusta, bo wtak paskudne jesienne
wieczory jeżdżą tylko ci, co muszą. 
W tylnym lusterku Jutta znów
dostrzegła żółtawą poświatę. Zzatrważającą prędkością
doganiał ich jakiś duży samochód. Skaczące po mokrej drodze światła
były coraz bliżej, dostawczakiem lekko zarzuciło, ale kierowca zaraz
wrócił na swój pas. Za chwilę nas wyprzedzi, pomyślała Särkikoski
ijeszcze zwolniła, by ułatwić mu manewr. Biegnąca środkiem drogi
żółta linia ciągła była ledwo widoczna, ale szaleniec musiał
czuć do niej respekt, bo przykleił się do renaulta Jutty. 
Bum! Dostawczak lekko trącił ich od
tyłu iJutta niemal straciła panowanie nad kierownicą.
– Kurwa mać! – wymsknęło się
dziennikarce.
Väärä
spojrzał przez ramię, ale ion dostrzegł tylko siedzący im niemal na
tylnym zderzaku ciemny wóz dostawczy. Jutta na próbę dodała gazu,
ale pirat wciąż trzymał się jej na ogonie. Po chwili przystąpił
do wyprzedzania, lecz gdy zrównał się zrenaultem, zahaczył go
zderzakiem olewy błotnik.
– Co ten idiota wyrabia?! – wydarła
się Jutta, Toni też coś krzyknął, ale nie zarejestrowali nawet swoich
słów, bo dostawczak najechał na nich ponownie irenault zaczął
sunąć prosto na barierkę mostu. Jutta bezskutecznie próbowała
hamować. Zanim straciła przytomność, skonstatowała jeszcze, że
kapiąca jej zust krew miesza się ze strumieniem rwącym ztętnicy
udowej Toniego Vääry. 
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Przez ostatnich kilka miesięcy ciągle miałam
koszmary. Nocą wracają do mnie wszystkie moje przeżycia. Lufa sztucera
ugniata mi pierś, akiedy znika, widzę wybuchającą skrzynkę na
listy, awraz znią wpowietrze wylatuje moja córka Iida. Wniektórych
snach panują ciemności, aja wspinam się jak szalona po drabinie,
bo za chwilę dno szybu pode mną rozerwie eksplozja. Mój najgorszy
koszmar to strzykawka zcyjankiem iigła, która za moment wniknie 
wmoją tętnicę szyjną iprzestanę oddychać...
Najczęściej wtedy właśnie się
budzę, nie od razu jednak pojmuję, że to był tylko sen, zdeformowane
wwyobraźni obrazy pamięciowe wydarzeń zmojej pracy. Dziwię się,
dlaczego te koszmary śnią mi się dopiero teraz, chociaż już
dawno zdjęłam policyjny mundur. Może zwyczajnie nie byłam wtedy
psychicznie gotowa na podobne sny, bo dowolny zły scenariusz mógł
się wkażdej chwili ziścić. Dopiero po czasie zrozumiałam, że
zdecydowanie za bardzo angażowałam się emocjonalnie wrozwiązywane
przez siebie sprawy. Jako prowadząca śledztwo powinnam była właśnie
stać najdalej zboku, dystansować się od podejrzanych iusiłować
raczej ogarnąć całość. Za bardzo jednak lubiłam przesłuchania 
ipracę zludźmi. Może objęcie stanowiska kierownika dochodzeniówki
od samego początku było niewłaściwą decyzją zawodową albo raczej
ja okazałam się niewłaściwą osobą na to stanowisko. Teraz miałam
poczucie, że ja imoja praca pasujemy do siebie znacznie lepiej. 
Był słoneczny ranek, zaczynała się
jesień. Obudziłam się dziesięć po szóstej, choć budzik miał
dzwonić dopiero owpół do ósmej. Zamknęłam oczy, chciałam się
trochę odprężyć, ale wmyślach wciąż widziałam obrazy ze snu. Już
po wszystkim, powtarzałam sobie, już niczego nie musisz.
Z kierownictwa wydziału
dochodzeniowo-śledczego komendy policji wEspoo zrezygnowałam już kilka
lat wcześniej. Miałam wtedy jasno sprecyzowane plany na przyszłość:
Leena Viitanen-Ruotsi, moja przyjaciółka ze studiów prawniczych,
dostała spadek po ciotce Allu izamierzałyśmy otworzyć wspólnie
biuro pomocy prawnej dla osób niezamożnych. Wymyśliłyśmy już
nawet nazwę – „Aniołki ciotki Allu”. Leena miała legitymację
Związku Adwokatów, aja mogłam zajmować się sprawami, do których
przynależność do palestry nie była potrzebna. Powoli dochodziłam
do siebie po gwałcie, którym zakończyła się wyjaśniona wkońcu
przeze mnie seria zabójstw, igdy zwalniałam się zpracy, nie zdawałam
sobie nawet sprawy, wjak kiepskim jestem stanie. 
Zmiana profesji wydawała mi się wtedy
jedynym możliwym rozwiązaniem. Strasznie się zLeeną zapaliłyśmy
do naszego przedsięwzięcia isnułyśmy plany przez całą wiosnę,
ale nastało lato iżycie raz jeszcze spłatało mi przykrego figla. 
Wweekend po juhannusie[1] Leena jechała
samochodem do Bromarv, gdzie jej brat miał domek letniskowy. Jej mąż
idzieci wybrali się tam wcześniej autobusem, bo Leena szła ze mną
jeszcze na koncert imogła wyjechać zHelsinek dopiero opółnocy. 
Wokolicach Västankvarn znaprzeciwka wyjechał jej facet, który usiadł
za kółkiem po wypiciu pół litra wódki. Leena próbowała zjechać 
zdrogi, by uniknąć zderzenia, ale na próżno. Pijak nie przeżył, ale
marna to była pociecha – Leena została sparaliżowana od pasa wdół
inagle miała się zmierzyć zperspektywą wieloletniego leczenia. Od
razu więc zaapelowała do mnie, bym nie opierała życiowych planów
na jej niepewnej rekonwalescencji. 
Tak oto zostałam bez pracy. Po upływie
karencji przyznali mi zasiłek dla bezrobotnych, ale nie zamierzałam
siedzieć wdomu bezczynnie. Niedługo po wypadku Leeny skontaktował się
ze mną mój dawny szef Jyrki Taskinen. Pytał, czy nie chciałabym jednak
wrócić do dawnej pracy wkomendzie wEspoo, zwolnił się właśnie etat
wwydziale do walki zprzestępczością gospodarczą. Wyśmiałam go,
choć przyjaźnie. Mimo prawniczego wykształcenia nie miałam kompetencji
do tej roboty. Jyrki sam doskonale zdawał sobie ztego sprawę.
Słuchy otym, że nam zLeeną nie
wypaliły plany, dotarły też do uszu naszych kolegów zroku. Na fali
sympatii, która zalała Leenę, zadzwonił do mnie Mikko Rajakoski,
obecnie inspektor wMinisterstwie Spraw Wewnętrznych. 
– Witaj, Mario! Rozegraliśmy
właśnie zLassem iKristianem mały meczyk squasha.
– Stara ekipa znów wkomplecie? –
Lasse Nordström iKristian Ljungberg też studiowali znami, zKristianem
nawet byłam przez jakiś czas.
– Można tak powiedzieć. Ale obiło
mi się ouszy, że jesteś teraz wolna. Czyli bez pracy...
– Zgadza się. Nie wszyscy mają
talent Kristiana do robienia kariery.
– Ani takich koneksji. Dlatego
też do ciebie dzwonię, bo jesteś osobą, której najbardziej teraz
potrzebuję. Zdaje się, że otarłaś się wEspoo oproblem przemocy
wrodzinie.
– No, niestety. Tej roboty nam nigdy
nie brakowało.
– Uruchamiamy właśnie 
wministerstwie projekt badawczy ibierzemy pod lupę przemoc 
wrodzinie. Wybrani przez nas eksperci najpierw określą różnorodne
formy zjawiska, anastępnie opracują skuteczne środki zapobiegawcze
– tak Mikko zaczął piętnastominutowy wykład oprzemocy wobec
dzieci io tym, że przemilcza się zwłaszcza problem bijących matek,
bo sprawa jest społecznym tabu.
Z przykrością musiałam przyznać
mu rację. Badanie zjawiska przemocy domowej podlega częściowemu
upolitycznieniu, bo wyniki wykorzystują do własnych celów zarówno
organizacje kobiece, jak iich aktywni przeciwnicy, którzy alarmują,
że agresja kobiet nikogo nie interesuje.
Temat był mi dobrze znany, ale
pozwoliłam mu się wygadać. Już od dawna myślałam ostudiach
podyplomowych imoże Mikko podsuwał mi akurat dobry materiał na pracę
naukową. Spytałam go więc, czy mogłabym wykorzystać później
wyniki badań na polu akademickim. Bez problemu. Udział wprojekcie
badawczym ministerstwa miał wymierny sens, bo tak naprawdę na problem
zapobiegania przemocy domowej zaczęto wFinlandii zwracać baczniejszą
uwagę dopiero na początku nowego tysiąclecia.
Po krótkim okresie bezrobocia
wróciłam więc do pracy wMinisterstwie Spraw Wewnętrznych, tym razem
jednak wcharakterze eksperta wnaukowym projekcie badawczym. Poza
mną zatrudniono także psychologa oraz pracownicę pomocy
społecznej. Podjęliśmy też współpracę ze szkołą policyjną,
która wkrótce miała zostać przemianowana na Zawodową Akademię
Policyjną. Mnie powierzono tam prowadzenie semestralnych kursów
rozpoznawania przemocy wrodzinie. Część przeznaczona była dla
elewów, areszta stanowiła szkolenie uzupełniające dla policjantów
zwieloletnim stażem. Chociaż sama szkoła bardzo się zmieniła
od czasów, gdy się tam uczyłam, wstołówce ciągle pracowała
najfajniejsza na świecie bufetowa, która pamiętała mnie nawet po tych
dwudziestu latach zokładem. Twierdziła, że zna wszystkich byłych
uczniów szkoły iich aktualne miejsce pracy.
– Rozumiem,
że chciałaś dla odmiany zająć się czymś innym – zagadnęła,
podając mi talerz makaronu zwarzywami. – Policjanci nie powinni się
za dużo przejmować, tylko łapać zbirów. Mam wrażenie, że czasem
otym zapominałaś.
Gdy uśmiechnęłam się 
zzażenowaniem, kobieta dodała, że bacznie śledziła przebieg mojej
kariery. Siedząc już przy stoliku nad talerzem, pomyślałam, że chyba
miała rację. Policjanci nie są wstanie zupełnie uwolnić się od
uczuć, powinni jednak zachowywać bezstronność, aja odstępowałam
od tej reguły zdecydowanie za często. Teraz moja robota polegała
na tworzeniu możliwie najdokładniejszego modelu ludzkich zachowań,
jak przystało na sumiennego socjologa. Nie będę musiała ingerować
wżycie moich respondentów, będę po prostu spokojnie słuchać 
inotować spostrzeżenia. Ale dawne życie wracało do mnie wkoszmarach,
jak gdyby chciało mi powiedzieć, że już do końca będę nosić 
wsobie wszystko, przez co wżyciu przeszłam. 
Mój mąż Antti nadal pracował jako
matematyk, tym razem na trzyletnim kontrakcie Akademii Fińskiej. Jego
obecna praca znów wpisywała się wnurt poszukiwań matematycznej
formuły na zbawienie świata, wktórym Antti pogrążył się już przy
projekcie uniwersytetu wVaasie poświęconym globalnej ekonomii. Akademia
Fińska natomiast uruchomiła interdyscyplinarny panel wcelu zbadania,
jaki wpływ na fińską gospodarkę miałoby przesunięcie akcentu
zpodatku dochodowego na podatki środowiskowe ikonsumpcyjne. Antti
bardzo się zapalił do tego projektu.
– Zawsze uważałem, że matematyka
to jedna znauk politycznych. Dwa plus dwa zawsze daje cztery, ale
liczby same wsobie nie są neutralne. Można na przykład spytać,
do kogo należą te dwie dwójki. Może pierwszą odebrano posiadaczowi
szóstki, adrugą komuś, kto miał tylko trzy? 
Oboje więc
lubiliśmy swoją pracę, zczego cieszyły się też dzieci, bo
rodzice często przebywali wdomu. Wcześniej Antti przez kilka lat
kursował między Espoo aVaasą, przez co ja musiałam jakoś łączyć
nienormowaną pracę wpolicji zopieką nad dziećmi. Nie dalibyśmy rady
bez pomocy mojej teściowej, która okazała się pod wieloma względami
po prostu niezastąpiona. To ona zmusiła Anttiego ijego siostrę
Maritę do rozsądnego zadysponowania pieniędzmi odziedziczonymi po
ich ojcu. My kupiliśmy dom. Nie mieliśmy zAnttim intercyzy, pewnie
dlatego, że gdy postanowiliśmy się pobrać, nie przypuszczaliśmy
nawet, że kiedyś dorobimy się majątku, októry można by się
pokłócić. Połowę domu sfinansowaliśmy pieniędzmi ze spadku,
resztę pokryły oszczędności ikredyt.
Przez dwa ostatnie lata miałam
poczucie, że to najlepszy czas mojego życia. Dom wgęsto zaludnionej
części Espoo nie był może szczytem marzeń, ale dzięki komunikacji
miejskiej mieliśmy bardzo sensowne połączenia do pracy iszkoły. Nasz
Taneli już od kilku tygodni chodził do pierwszej klasy idlatego na
zmianę zAnttim siedzieliśmy wpracy tylko do południa. Iida natomiast
była już wpiątej klasie izaczynała zdradzać pierwsze objawy wieku
dojrzewania. Niewykluczone, że mieliśmy przed sobą ostatnią spokojną
zimę. Wrzesień był ciepły, wlasach było zatrzęsienie grzybów,
apod domem kwitły bratki. Imoje koszmary były tylko koszmarami,
wspomnieniami zżycia, które już przeminęło.
Stwierdziłam, że jestem już zupełnie
rozbudzona, wyczuł to także nasz kot Venjamin. Za chwilę zejdzie
zmojej kołdry wnogach łóżka ipodrepcze do kuchni miauczeć 
ojedzenie. Postanowiłam więc wstać ipójść pobiegać. Termometr
pokazywał osiem stopni. Parę liści na klonie przed domem zaczynało
się już czerwienić, choć była dopiero połowa września. Wypiłam 
zprzyjemnością filiżankę kawy zmlekiem, porozciągałam się trochę
ipobiegłam spokojnym truchtem. 
Leena ciągle jeszcze nie mogła
chodzić, nie straciła jednak nadziei. Myślałam oniej prawie zawsze,
gdy wychodziłam zdomu pobiegać. Sama nie przebierałam już nogami
tak żwawo jak wwieku dwudziestu lat, ale przebiegnięcie porannej
sześciokilometrowej pętli zabierało mi tylko pół godziny zmałym
haczykiem. Nie próbowałam nawet nadążyć za napotkanymi na trasie
dwoma facetami, byli młodsi ode mnie odwadzieścia lat iwyżsi 
otrzydzieści centymetrów. Gdy wróciłam do domu, Taneli wstał już
złóżka. Dwa razy wtygodniu miał od rana zajęcia na lodzie, ale
wpozostałe dni tygodnia też lubił wstawać wcześnie. Choć Iida
marudziła, że nie będzie prowadzić brata do szkoły, zabierała
go jednak ze sobą. Zjadłam zdziećmi porządne śniadanie 
iwyszliśmy zdomu wszyscy razem. Antti wskoczył do autobusu na
Otaniemi[2], mnie czekała wyprawa do samego
centrum Helsinek. Ministerstwo Spraw Wewnętrznych wynajęło na potrzeby
projektu pomieszczenia przy placu Dworcowym, co mnie, osobie zmuszonej
wpoprzednim miejscu pracy oglądać zokna autostradę, wydawało się
prawdziwym luksusem. Szybko weszłam po schodach na trzecie piętro. 
Wnaszym biurze już pachniało kawą: moi współpracownicy, Outi iJarkko,
zdążyli przyjść przede mną. Rzuciłam im wesołe dzień dobry 
iposzłam do swojego pokoju. Zblatu spoglądały na mnie ze śmiesznej
wspólnej fotografii moje dzieci. Zrobiliśmy ją wVimmerby wparku
Astrid Lindgren, gdzie Iida iTaneli przeistoczyli się wmałą Idę
iEmila ze Smalandii. Taneli miał jeszcze wtedy lnianą czuprynę,
obecnie włosy zaczynały mu ciemnieć.
Sama nosiłam
teraz włosy dłuższe niż kiedykolwiek wdorosłym życiu, spływały
mi na plecy daleko pod łopatki. Spinałam je tylko dla podkreślenia
autorytetu, czego wobecnej pracy nie musiałam robić codziennie. Jako
socjolog mogłam pozować na bohemę, ale jako komisarz policji
kryminalnej musiałam roztaczać aurę oficjalnej kompetencji. Tydzień
wcześniej byłam ufryzjera, więc wybijająca już tu iówdzie zmojej
miedzianej czupryny siwizna została na powrót zamaskowana lśniącą
farbą. Wokół oczu pojawiły się zmarszczki, aletnie piegi jeszcze nie
wyblakły. Miałam wrażenie, że zbiegiem lat mój nos coraz bardziej
się prostuje. Dobrze, że choć jeden fragment mojego ciała postawił
się sile ciążenia. 
Do szuflady biurka włożyłam
kupione wkiosku na Kamppi pudełeczko stymulujących mnie do
pracy salmiaków[3] iotworzyłam program
pocztowy. Czekały już na mnie wiadomości od dwojga respondentów,
Leonarda iMigotki, zktórymi zdążyłam się zaprzyjaźnić, choć
nadal pozostawali dla mnie anonimowi. Początek naszej pracy upłynął
pod znakiem rozpaczliwego poszukiwania materiałów badawczych 
irespondentów. Część kontaktów nawiązaliśmy za pośrednictwem
policji ipomocy społecznej, niektóre osoby same się do nas
zgłosiły. Migotka wybrała komunikację elektroniczną. Ponieważ
nasze badania miały charakter poufny, nie zamierzaliśmy ustalać
tożsamości respondentów. Zpoczątku było to dla mnie trudne,
gdyż jako policjantka przywykłam do bezzwłocznego ingerowania 
wpatologie, stopniowo jednak zaczęłam cenić sobie to, że nie ponoszę
odpowiedzialności za życie osób, zktórymi się kontaktuję. 
Z listów Migotki wywnioskowałam,
że jest często bitą nastolatką. Dziewczynka dowiedziała się 
onaszym projekcie zwywieszonej wszkole ulotki. Namawiałam ją, aby
poszła ze swoją sprawy choćby do szkolnego pedagoga, ale nie chciała
się zgodzić.
Roztrząsaliśmy 
zOuti iJarkkiem, czy możemy zaufać anonimowym respondentom, idoszliśmy
wkońcu do wniosku, że uzyskany od nich materiał przedstawimy wnaszych
wynikach osobno. Ciekawiło nas, dlaczego niektóre osoby zdecydowały
się zachować anonimowość. Przecież chcieliśmy rozpracować właśnie
tę ukrytą przemoc domową. Chociaż świat itak nigdy nie będzie
skończony, jak lubił powtarzać Jarkko.
Wiadomość od Migotki zaczęła się,
jak zwykle, od opisu jej ostatniej lektury. Dziewczynka lubiła książki
ze scenami przemocy, zwłaszcza zrealistycznym tłem. Był to może
dla niej rodzaj terapii, bo bohaterów czytanych przez nią powieści
spotykał jeszcze gorszy los niż ją. Potem Migotka wyłuszczała swoją
sprawę, czyli pisała, co członek rodziny, którego nazywała Buką,
zrobił jej tym razem. ZMigotką iBuką mieszkał także Paszczak,
którego często nie było wdomu. Niekiedy wydawało mi się oczywiste,
że Buka to ojciec dziewczynki, aPaszczak to jej macocha, niekiedy znów
podejrzewałam, że Paszczak to dorosły już brat lub siostra Migotki
albo konkubent matki, która jest Buką. Tak naprawdę nie mogłam mieć
nawet pewności, że Migotka jest dziewczynką. Wskazywał na to wybór
pseudonimu iużywanie żeńskich form, ale nastolatki potrafią nieźle
kręcić.
Byłyśmy zBuką same wdomu. Siedziałam cicho 
wswoim pokoju ipisałam pracę zhisty. Paszczak nie pokazywał się od
dwóch dni, wyjechał na jakąś delegację za granicę. Kiedy go nie ma,
Buka ma zawsze lepszy humor. Dlatego znów mnie zaskoczyła.
Wyprałam im pościel, jej iPaszczakowi, iwłaśnie
prasowałam, gdy weszła Buka. Ona nie znosi pogniecionej pościeli,
więc wszystko trzeba prasować, bo zmagla nigdy nie będzie podobno
takie gładkie czy równe, nie jarzę, oco chodzi. Buka zawsze
coś wymyśli. Ja się boję magla. Kiedy byłam mała, Buka mi
powiedziała, że magiel wciągnie mi rękę do środka, jeśli nie
będę ostrożna. Wyobrażałam sobie wtedy, jak palce robią mi się
takie zupełnie płaskie iwydłużają się wnieskończoność. 
Wjednym podręczniku było zdjęcie obrazu, na którym zegary dziwnie
się rozpływały, iod razu sobie pomyślałam, że wkręciły się
wmagiel.
Buka musiała być zła, aona igorące żelazko
wjednym pomieszczeniu to złe połączenie. Bardzo złe. Oczywiście
od razu znalazła coś, do czego się mogła przyczepić: wyprałam
jej zieloną bluzkę zjasnym praniem wza wysokiej temperaturze, no 
isię zmechaciła. Koszula za sto euro. Ja tam żadnego zmechacenia nie
widziałam, Buka znów pieprzyła głupoty. Ale wiedziałam, że muszę
natychmiast wyjąć wtyczkę zgniazdka, tylko że nie zdążyłam. Jestem
od niej większa, ale Buka jest silniejsza. Złapała mnie za nadgarstek
izaczęła zbliżać rozpalone żelazko do mojej twarzy. Było
już tak blisko, że czułam ogień na skórze, ale jakoś się jej
wyrwałam ipopchnęłam ją. Tak ją tym zaskoczyłam, że zdążyłam
uciec. Zamknęłam się wpokoju Paszczaka, bo Buka nie odważy się
wyłamać zamka wjego drzwiach. Mówi mi, że Paszczak itak mi nie
uwierzy, jak mu otym powiem, apoza tym to itak nie jego sprawa.
Dostałam od Migotki około
dwudziestu wiadomości iz każdą kolejną krew coraz bardziej
ścinała mi się wżyłach. Czasem łapałam się na myśli, że
muszę za wszelką cenę się dowiedzieć, kim jest Migotka igdzie
mieszka. Pozostawianie jej na łaskę Buki zakrawało na skrajną
nieodpowiedzialność, bo zlistów dziewczynki wywnioskowałam, że
grozi jej realne niebezpieczeństwo. Pierwsza wiadomość od Migotki
przyszła wubiegłym roku, tuż po Bożym Narodzeniu, dziewczynka
długo szukała miejsca, gdzie mogłaby się wyżalić na swój los,
bo nie reklamowaliśmy naszego projektu już od jesieni. Materiałów
mieliśmy aż nadto ibez tego. 
W paru listach Migotka pisała,
że Buka, aczasem także Paszczak grozili, że ją wygnają 
zdomu, bo uważają ją za wariatkę. Nie jestem psychiatrą inie
potrafiłam postawić diagnozy, niemniej uważałam, że neurotyczność
Migotki po części wynikała zokoliczności, wjakich przyszło jej
żyć. Dziewczynka pisała mi, na przykład, że ma obsesję na punkcie
siadania zawsze plecami do ściany iże żywi wstręt do wszelkich
otworów. Nie mogła nawet jeść żółtego sera zdziurami ani
patrzeć na bąble na gotującej się kaszy. Konto pocztowe miała na
hotmailu, który nie przechowuje danych osobowych. Prosiłam Migotkę
opodpisanie się swoim prawdziwym imieniem inazwiskiem, jeżeli chce,
bym jej pomogła, ale dziewczynka już wcześniej zupełnie ignorowała
takie wiadomości. Wciąż musiałam sobie powtarzać wduchu, że 
wtym projekcie nie płacą mi za robotę policyjną.
Wiadomość od Leonarda nie była
wcale bardziej pocieszająca. Itu nie miałam pewności co do
płci ani wieku piszącego, choć zpewnością autorem była osoba
młoda. Kolejny ojczym Leonarda – już trzeci – wykorzystywał go
seksualnie. Leonardo pisał, że oczywiście powiedział otym matce,
ale ta oskarżyła go okłamstwo. Wczoraj ojczym znów przyszedł
do niego do pokoju izmusił go do seksu oralnego. Kiedy czytałam
ten list, miałam odruchy wymiotne. Leonardo również miał konto
na takim serwerze, że wytropienie nadawcy było niemożliwe. Przez
chwilę się zastanawiałam, czy byłoby zupełnie nieprofesjonalne,
gdybym mu odpowiedziała, że doskonale wiem, jak potwornie mógł się
czuć po tym gwałcie, ale szybko uznałam, że rzeczywiście byłoby
to aż nadto nieprofesjonalne. Starałam się tak dobrać słowa, aby
nakłonić Leonarda do bezpośredniego skontaktowania się ze mną lub
zpolicją.
Nikt nie ma prawa traktować Cię wten sposób ani
nazywać kłamcą. Jesteś człowiekiem imasz taką samą wartość jak
każdy inny człowiek. Znam wielu policjantów, jeżeli więc zdradzisz
mi, gdzie mieszkasz, wskażę Ci odpowiednią osobę, zktórą będziesz
mógł się skontaktować. Ado mnie możesz dzwonić między dziewiątą
asiedemnastą na numer telefonu, który widnieje wnagłówku tej
wiadomości. Możemy Ci pomóc, Leonardo, aTwój ojczym dostanie karę,
na jaką sobie zasłużył.
Długo zastanawiałam się nad ostatnim
zdaniem, bo osoby skazane za przestępstwa na tle seksualnym często
dostają skandalicznie niskie wyroki, nawet jak na moje liberalne
rozumienie prawa. Wiedziałam także, jak trudno ofiarom gwałtu
opowiadać na przesłuchaniach iw sądzie otym, co przeszły, gdyż
każda taka relacja oznacza ponowne przeżycie koszmaru. Na podniebieniu
poczułam ostry, słony smak, czasem moja pamięć organoleptyczna działa
aż za dobrze. Wsunęłam sobie do ust salmiaka iskierowałam myśli
na inne tory. Przeczytałam dwie kolejne wiadomości izadzwoniłam
pod podany wdrugiej numer telefonu. Itak mi jakoś dziwnie minęło
to przedpołudnie.
W przerwie obiadowej umówiłam
się na lunch zLeeną. Przez dwa pierwsze lata po wypadku moja
przyjaciółka wyjeżdżała zdomu tylko na kolejne zabiegi
rehabilitacyjne. Odwiedzałam ją, kiedy tylko mogłam. Rok temu Leena
zaczęła wyjeżdżać do miasta, choć poruszanie się po Helsinkach
na wózku inwalidzkim jest, delikatnie mówiąc, sporym wyzwaniem. Na
szczęście do Ateneum można wjechać windą, aw muzealnej restauracji
nie trzeba zbyt wiele przestawiać, by wózek zmieścił się między
stolikami. Wiedziałam, co Leena lubi, więc skomponowałam przy bufecie
jej ulubioną sałatkę. Dawno już nie widziałam przyjaciółki wtak
dobrym nastroju, apowód się wyjaśnił, gdy tylko mogłyśmy wreszcie
oddać się gadulstwu. 
– Poszłam do pracy – oświadczyła
mi. – Dość już miałam tego opieprzania się na zwolnieniu. 
– Wow! Gdzie?
– WZSN-ie, czyli wZwiązku
Sportowców Niepełnosprawnych. – Leena uśmiechnęła się krzywo. –
Będę ich prawniczką na pół etatu. Wrzeczywistości nie będę
nawet wychodzić zdomu. Jutta dała mi cynk. Rozmawiałyśmy już 
oniej? Poznałam ją na kursie rehabilitacyjnym.
Od razu się domyśliłam, okim
mówi. Dziennikarka sportowa Jutta Särkikoski na jesieni ubiegłego
roku pokiereszowała się mocno wwypadku samochodowym. Cały czas
twierdziła, że wypadek był ukartowany, bo wcześniej próbowano ją
nastraszyć, może nawet uciszyć na dobre. Oprócz niej ranny został
także młody lekkoatleta Toni Väärä, specjalista od ośmiuset metrów
ifińska nadzieja na olimpijski medal wPekinie, ale chłopak podobno
nie pamiętał nic ani zwypadku, ani zpodróży samochodem. Najbardziej
złośliwi podejrzewali, że Särkikoski wykorzystała zanik pamięci
Vääry do rozgłaszania historii ozepchnięciu zdrogi przez inny
samochód, podczas gdy wrzeczywistości najzwyczajniej wświecie
wpadła wpoślizg na mokrej, rozjeżdżonej przez tiry drodze istraciła
panowanie nad pojazdem. Pogłoski te wydawały się prawdopodobne, nigdy
bowiem nie odnaleziono rzekomego sprawcy. Niemniej na karoserii samochodu
dziennikarki stwierdzono wgniecenia po uderzeniach innego pojazdu irysy
ciemnoszarego lakieru. Również świadek, biegnący tamtego dnia tą
samą drogą mężczyzna, zapamiętał pędzącą szaleńczo do Inkoo
ciemną furgonetkę, która omały włos go nie potrąciła.
Jutta Särkikoski miała wielokrotnie
operowane obie nogi. Toni Väärä doznał poważnego urazu odcinka
lędźwiowego kręgosłupa iz początku nie było wiadomo, czy wogóle
kiedykolwiek wróci do biegania. Ale kilka tygodni wcześniej wkolumnie
sportowej przeczytałam krótkie doniesienie, że młody lekkoatleta znów
trenuje izamierza wystąpić na mistrzostwach świata w2009 roku. 
Ostanie zdrowia Jutty Särkikoski nie pisano. Odniosłam wrażenie,
że kobieta nie cieszy się mirem wdziennikarskim światku. 
– Kiedy zaczynasz? – zapytałam
Leenę, nim zapchałam sobie usta sałatką krewetkową.
– Za dwa tygodnie. Kto wie, może
sama zacznę startować wwyścigach albo tańczyć na wózku? – Leena
znów uśmiechnęła się krzywo.
Moja przyjaciółka gardziła
sportem zawodowym, ale zawsze była zapaloną miłośniczką ruchu
fizycznego iprzymusowa bezczynność mocno ją dołowała. Ja na
pewno nie zniosłabym psychicznie przykucia do wózka tak dobrze jak
ona. Egzekwowanie praw osób niepełnosprawnych wymagało ogromnego
samozaparcia iz prawnej biegłości Leeny już wcześniej skorzystali
inni, którym nie przyszło nawet do głowy, że mogą się domagać od
rady miasta Espoo przewidzianej przez prawodawcę umowy oświadczenie
usług iprzysługujących niepełnosprawnym osiemnastu bezpłatnych
jednorazowych przejazdów wmiesiącu. Okoliczności życiowe uczyniły
zLeeny aktywistkę ruchu na rzecz osób niepełnosprawnych. Mimo że
„Aniołki ciotki Allu” musiały się wstrzymać zinauguracją
działalności, obie starałyśmy się swoją pracą trochę poprawiać
ten świat, oczym marzyłyśmy wstudenckich czasach. 
Na popołudnie umówiłam się
na spotkanie zdoświadczonym pracownikiem opieki społecznej 
zJoensuu. Mężczyzna był ekspertem wsprawach przemocy domowej
imógłby napisać na ten temat monografię. Jednak działanie 
wterenie przemawiało do niego bardziej niż praca akademicka. Każdy
mężczyzna był wtym fachu na wagę złota, bo kobietom zarzucano,
że wsytuacjach konfliktowych stają po stronie swojej płci. Idąc na
autobus na Kamppi, zwróciłam uwagę na kuśtykającą żwawo przede
mną blondynkę zkitką. Szła niemal równie szybko jak ja, co trzeba
uznać za spory wyczyn, gdyż zlewej strony wspierała się na kuli. Gdy
spojrzała wbok, po raz kolejny dotarło do mnie, jak małym miastem
są Helsinki. Była to Jutta Särkikoski. Zrównałam się znią 
idziennikarka obrzuciła mnie szybkim, przelotnym spojrzeniem, jak gdyby
się bała, lecz na widok nieznajomej, niepozornej kobiety rozluźniła
się trochę. 
Ciąg dalszy wwersji pełnej


[1] Tradycyjna noc świętojańska, największe
inajhuczniej obchodzone święto fińskie (wszystkie przypisy
tłumacza).

[2]  Dzielnica we wschodniej
części Espoo zkampusem uniwersytetu.




[3] Salmiakki – popularne fińskie cukierki osmaku
słodko-słonym zodcieniem lukrecji.
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